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-  I opowiada pani zapzwne wszystkie ta­

jemnice? -  zapytał sir Clemens ciekawie
-  Oczywiście; czasem przydają mi si? nawet 

bardzo. Czy widzi pan ot, tam, hrabin? Casfle- 
manov? Przed chwilą gapiła si? na mnie wprost 
niegrzecznie; gdybym jednak podeszła do niej 
i słówko jej szepn?ła do ucha, z radością od­
wiozłaby mnie w własnym powozie do domu.

Frobisher roześmiał si? cicho. Ta kobieta 
była całkiem w jego guście, kobieta, rcbiąca 
uwagi o ludziach dokoła i nienawidząca towa­
rzystwa. Ale on pragnął wyzyskać ją dla swych 
celów, tak, jak to czynił z każdym, nie wiedział 
tylko jeszcze, jak si? do tego zabrać. Całą zrę­
czność musiał jednak rozwinąć, bowiem pani 
Iza Bernstein nie należała do tych, które można 
traktować jako zabawk?.

-  Pragnąłbym, by to pani uczyniła 1 -  rzekł 
rozweselony.

Kobieta potrząsnęła głową.
-  Poco? Mimo swej dumy jest ona tak 

biednern stworzeniem 1 Czy nie mógłby mi pan 
dać podobnej władzy nad lady Frcbisher? Tą 
nieco poniżyć byłoby daleko wi?kszą satysfakcyą.

Sir Clemens roześmiał si? głośno. Ta nie- 
słycnana impertynencya podobała mu si? bardzo.

-  Pragnienie pani jest łatwem do spełnie­
nia -  odparł wesoło -  i to nawet w sposób 
wcale nie dokuczliwy kobiecie, która sprawuje 
rządy w mym domu. Przyprowadź? tu moją 
żon?, która zaprosi panią na bal maskowy, jaki 
sie u nas odb?dzie w przyszłym tygodniu.

Lady Frobisher b?dzie mi si? z pewnością 
podobała -  zauważyła z uśmiechem pani Iza -  
ale wiecej jeszcze panna Lynn. I gdyby pan 
chciał t? dziewczyn? zmusić do wyjścia za mąż 
za tego obrzydliwego Arnotta, ja zrobi? wszystko, 
~o b?d? mogła, by temu przeszkodzić.

-  Ach 1 -  idparł Frobisher, ukrywając zdu­
mienie swe w drwiącym uśmiechu. -  Czy ma 
pani ochot? z tego powodu może pojedynkować 
si? ze mną?

■ O, niel -  zaprzeczyła żywo pani Iza. -  
Jako kobieta wyszłabym źle na tem. Ta mała 
mi si? podoba -  dodała, rzuciwszy okiem w stro- 
n?, gdzie Angela żywo rozmawiała z Haroldem 
Denversem. -  Jest ona szczera i naturalna. 
A on jest prawdziwym m?źczyzną. No tak, 
a teraz niechaj pan sprowadzi lady Frobisher. 
ó?dziemy rozmawiały z sobą bardzo uprzejmie 
i pokaże mi ona, jak bardzo kobieta z towa­
rzystwa może nienawidzić inną kobiet?, nie dając 
tego poznać po sobie. Wiem bardzo dobrze, że 
pan potrzebuje mnie zapewne do jakiegoś celu -  
może nie b?d? miała nic przeciw temu. A teraz 
niechże pan już idzie.

Frobisher skłonił si? i odszedł ważąc w my­
ślach, co to za wspaniała, mądra i sprytna ko­
bieta z tej Izy, a przecież jego planów, jak są­
dził, nie odgadła.

-  Che? f.i? przedstawić pani Bernstein -  
zwrócił si? do swej żony, która właśnie zaja­
dała krem poziomkowy.

Lady Frobisher podniosła si? dumnie, zaci­
snąwszy w*argi. Wiedziała, że postępek jej b?dą 
krytykować jej znajomi, mimo to nie edważyła 
si? sprzeciwić swemu mgżowi. Na szcz?ście 
pani Bernstein nie wyciągnęła do niej r?ki na 
powitanie -  przeciwnie, była bardzo umiarko­
waną i powściągliwą.

-  Żona moja pragnęłaby bardzo poznać pa­
nią -  zwrócił si? Frobisher oboj?tnie do pani 
ky. -  Cóżeś to zamierzała, Noro, z balem ma­
skowym? -  zapytał żony.

Lady Frobisher szepn?ła kilka niezrozumia­
łych prawie słów, kló~e miały oznaczać zapro­
szenie.

-  Bardzo pani łaskawa -  odparła pani Iza -  
z przyjemnością zaproszenie przyjmuj?. Czy mi 
si? bedzie podobać w towarzystwie nie wiem 
jeszcze -  ale bawić si? b?dc zapewne dobrze. 
Czy widzi pani, jak łady Castlcmanor patrzy 
na nas? W poniedziałek bed? siedziała z nią 
przy jednym stole, a pani, droga lady, bedzie 
świadkiem mego tryumfu.

-  Przepowiadam pani z góry pełny sukces -  -

roześmiał si? sir Clemens, którego niesłychanie 
bawiła przykra sytuacya żony. -  Powinna pani 
ukazać si? na balu u nas jako królowa dyamen* 
towa, lub coś w tym guście. W klejnotach pani 
bardzo do twarzy. Ach, zdaje si?, że jesteśmy 
właśnie punktem ogólnej uwagi 1

Rzeczywiście w stron? ich kierował si? wzrok 
wielu obecnych ciekawie i ze zdumieniem, jedna 
z arystokratek przystanęła, przypatrując si? pani 
Bernsteincwej przez lomeik?. Z irytacyi zaczer­
wieniła si? przy tem i z oburzeniem si? od­
wróciła.

Lady Frobisher tymczasem skłoniwszy si? 
lekko pani Bernsteinów ej i biorąc m?źa swego 
pod r?k?, rzekła doń cierpko:

-  No, tak -  teraz zadowolony jesteś? Czy 
mógłbyś mi wyjaśnić, dlaczego margrabina Tudor 
tak dziwnie si? zachowała?

-  To bardzo proste -  uśmiechnął si? zło­
śliwie Frobisher. -  Bernstein pożycza pieniądze 
na klejnoty, starożytności i t. d. Wszystkie klej­
noty hrabiny znajdują si? w tej chwili u niego, 
a że jest stary i zakochany, wi?c żonie swfej 
pozwolił dziś ustroić si? w najładniejsze klej­
noty hrabiny. I powiadają ludzie, ze. w towa­
rzystwie iest nudno - ha, hal

Lady Frobish *i gniewnie przygryzła usta. 
Kobiet? z takiej sfery ona do siebie zaprosiła 
na bal maskowy, który jest jednem z najwięk­
szych wydarzeń w sezonie 1 Co za upokorzenie! 
Mimo irytacyi, nie okazała swego niezadowo­
lenia m?źcwi, choć gniewało ją nie mało i to, 
że on zaraz odprowadziwszy ją na miejsce, po­
wrócił do panr Betnsleinowej.

-  Czy pani rozmyślała może o moim pro­
jekcie ukazania si? na balu jako królowa dya* 
mentów? -  zapytał pochlebiającym tonem. -  
jakżeż si? pani ten pomysł podoba?

-  Owszem -  odparła pani Iza łaskawie -  
fo nie zła myśl. £

-  W takim razie, niech pani raczej ustroi 
si? w brylanty. Bedzie w nich pani świetnie. 
Chciałbym panią ujrzyć w powodzi rubinów, 
jeśli p?ni pozwoli, przyjd? jufio do pani na fili­
żankę herbaty i możemy jeszcze co do tego 
pomysłu snuć dalsze plany.

VIII.
W zamyśleniu pojechała pani Iza do domu. 

jedynie ciekawość spowodowała ją do namó­
wienia mfża, aby wystarał si? dla niej o za­
proszenie na testyn u ksi?żnej, co byłoby nigdy 
sie nie stało, gdyby nie złoto Bernsteina.

Dotychczas widziała i obserwowała osoby 
wyższego towarzystwa tylko z oddalenia. Dziś 
po raz pierwszy była śród nich, pośród tych wy­
soko urodzonych lady i lordów -  co prawda 
była rylko tolerowana, nie jak równa równym.

Z początku rzecz cała zdawała jej si? nie 
waria zachodu, dopiero kiedy sir Frcbisher si? 
do niej zbliżył, kiedy spostrzegła, że on ma 
w tem jakiś ukryty cel, rozbudziła .si? w mej 
ciekawość. Przejrzała go natychmiast, odgadła 
toż, że musiał użyć dużej presyi na żon? swą, 
by ją nakłonić do zaproszenia na bul Izy Bern- 
steinowej.

-  Chciałabym wiedzieć czego właściwie 
może chcieć odemnie fen gałgan z kozią twa­
rzą -  myślała hn. -  O pieniądze fu chyba roz­
chodzić si? nie może.

Skoro przybyła do domu, gdzie już czekała 
na nia przygotowana herbata, podszedł ku niej 
Lopez,

-  Miałbym ochot? napić si? z febą herbaty, 
Izol -  odezwał si? w fonie poufałym. -  Nikt 
jej tak nie przyrządza, jak iy.

-  Pawle, ty tutaj? -  zapytała zdziwiona. -  
Tego zaszczytu mi nie okazałeś od czasu, kiedy 
doszliśmy do porozumienia...

-  Rozejścia si? -  dokończył spokojnie. — 
No i któż był mądrzejszy z na6 dwojga, Izo? 
Nie, dzi?kuj?*za cukier. To psuje smak herbaty. 
Kochałem ci? zbyt mocno -  -

-  Powiedz raczej za mało. jesteś wogóle 
niezdolnym kochać. Pawle. Oddałam ci całą 
pełni? mych uczuć, cale me serce -  gorejące 
serce -  a ty, ty podeptałeś je nogami, zdławiłeś 
je. Dlaczego? Bo byłeś ambitny, 3 ja nie mia­
łam pieni?dzy

Lopez skinął przecząco.
-  Powtarzam, Izo, fo było najmądrzejsze, 

cośmy uczynić mogli. Wierzaj mi, ja nigdy nie 
b?d? fak bogaty, jak naprzykład twój Aron, cho­
ciaż jestem dziesi?ćkroć mądrzejszy od niego, 
ale na przeszkodzie stoi moje zamiłowane do

nadzwyczajncści. A kiedy si? fu rozglądam, fo 
naprawd? nie żałuj?, że tek postąpiłem. Perskie 
dywany, kosztowne obrazy, meble Ludwika XV., 
stare srebro, wszystko fo jest feraz twoje, jakąż 
radość musiało ci fo sprawić posiąść te wszystkie 
rzeczy 1 A ty sama?

Dziwny uśmiech okolił usta pi?knej Izy, nie 
odpowiedziała jednak nic.

-  Nie możesz przecież powiedzieć, że jesteś 
szęz?śliwą? -  ciągnął Lopez po krótkiem mil­
czeniu.

-  Właściwie nie -  przyznała. -  Szczęście, 
to w gruncie rzeczy poi?cie bardzo względno, 
w każdym razie jednak jestem szczęśliwszą, 
aniżeli gdybym była wyszła za łajdaka -  jakim 
ty jesteś. Ach fo głos mego m?za - dodała, 
nadsłuchując i nagle zwróciła si? do Lopeza 
zimno:

-  Pewnie chcesz sie z nim widzieć w ja­
kimś interesie, inaczej bytbyś tu nie przyszedł.

Lopez zrozumiał i szybko si? pożegnał.
-  Ta wspaniała, mądra kobieta mogta być 

ongi moją, gd,bym był chciał...
Iza ze szczególną uwagą wybierała dziś toa­

let? wieczorną, jakby miała pójść na bal.
-  Czy pani jeszcze dziś wychodzi? -  zapy­

tała panna służąca, mila francuzeczka.
-  Dziś mgdzie nie wychodź? -  roześmiało 

si? pani Iza. -  Zostaj? w domu i bed? jeść ko­
lący? z moim m?ż«m. Zapamiętaj to sebie, moja 
Ninon: Dla m?ża swego musisz si? zawsze fak 
samo stroić, jak dla innych ludzi. Zobaczysz, 
fo si? opłaci.

Bernstein wszedł do jadalni w chwili, kiedy 
jego żona właśnie zaj?ła miejsce. Co za kon­
trast tworzył z tą pi?kną kobietą ten starzec 
o okrąglim brzuchu, twarzy wygolonej, oczkach 
błyszczących i obwisłych wargach 1 Przytem źle 
byl ubrany, gors zmi?fy, niemodny krawat -  
wszystko fo czyniło zeń człowieka przeciętnego.

-  Daruj; że si? spóźniłem, moja droga -  
odezwał si?. -  Interesy mnie wstrzymały. -  
Ściągnął brwi uczernione -  czernił je, bo są­
dził, że w fen sposób ukryje swą siedmdzie- 
siąlkr. -  Na Zeusa 1 Wyglądasz dziś cudownie! 
Naprawd? czarująco!

Małe jego oczka z widocznem zadowoleniem 
błądziły po pięknej postaci pani Izy, która w swej 
nowej sukni, koloru morza, zdobnej w bogate 
koronki, wyglądała rzeczywiście jak marzenie. 
Chociaż Aron Bernstein zajmował sią całkiem 
innemi sprawami, jednak na pi?kności kobiecej 
si? znał i był jej wielkim wielbicielem.

-  Daj mi całusa 1 -  odezwał si? całkiem 
oszołomiony. -  Kiedy fak wyglądasz, powin- 
nabyś żądać, czego jeno chcesz, niczego ci nie 
odmówi?. Ludzie powiadają, że fo starcza sła- 
heść. Ha, ha, gdyby mnie feraz widzieć mogliI 

’ Tak spożywali kolacyą ci dwoje na pozor 
niedobrani ludzie, a kiedy służący zabrił pół­
miski i sprzątnął obrus, Iza zapaliła sobie pa­
pierosa. jakkolwiek salon byl przepysznie urzą­
dzony, fo jednak Iza wolała siadywać w jadalni, 
gdzie prócz ślicznych, stylowych mebli, nagro­
madzone były skarby historycznych sreber.

-  jakżeż ci si? dziś powodziło? -  zapy­
tał Bernstein, puszczając kłęby dymu pod sufit.

-  Oglądałam fak zwane lepsze towarzy­
stwo -  odparła pani Iza. -  Potem sir Frobisher 
podszedł do mnie i mówił mi rozmaite duseryr 
przedstawił mi i >ź swą żon?, która mnie -  oczy­
wiście pod przymusem zaprosiła do siebie na 
bal maskowy. Oczywiście pójd?.

-  Spodziewam si?, że mnie me zaprosząl -  
zauważył niech?fnie Bernstein.

-  O, nie potrzebujesz wcale fam chodzić -  
przerwała mu pani (za -  nawet sobie tego nie 
życz?- już sobie obmyśliłam kostyum. Czy masz 
obecnie jakie rubiny, Aronie?

Bernstein przytaknął; przecież miał w prze­
chowaniu całe masy kosztowności arysfokracy? 
miejscowej.

-  Mog? ci służyć każdym gatunkiem ko­
sztowności, moja droga. Tak jest, rubinami słu­
żyć ci mog?. Obecnie wszystkie arysfokrafkr 
stroją si? w dyamenfy, a mnie przynoszą szma­
ragdy, rubiny i ametysty, aby wykupić dyamenfy. 
Chciałbym wiedzieć, coby na fo powiedziały, 
gdyby wiedziały, że ty ich klejnoly masz na 
sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi).


